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Amerykanizm w Polsce.
Od dwóch 1st jesteśmy świadkami po* 

wrotnej, reem 'gucy jne j  fali naszych ro­
daków z dalekiego zaoce&nowego Zacho* 
do. Z New Jorku, z Chicago, z Ohio, z 
Kalifornii nawet, wracają dawni uchodź 
cy. Płyną z powrotem ludzie i kapitały.

Obok doraźnych, licznych grup, po­
wracają całe zrzeszenia; powracają całe 
związki i organizacje. Te ostatnie, oczy 
wiście, są najważniejsze, bo tylko one 
mają b  ły dość ważkie po temu, aby w 
sposób dostrzegalny i niezwłocznie na 
szali bytu ekonomicznego Polaki współ­
czesnej działanie swe uwydatnić.

Jedną z takich formacji jest Stowarzy 
Bzenie mechaników polskich w Ameryce, 
grupa współdzielcza, która w Stanach 
Zjednoczonych doszedłszy do imponującej 
liczby 20 tysięcy zorganizowanych człon­
ków, postanowiła całą eoergję swoją i na 
wet swoją bazę operacyjną w przyszłości 
przenieść do kraju ojczystego.

To, co Btanowi powszechne źródło nie 
doli ekonomicznej k r a j u — niski stan wa* 
luty polskiej — nie cbezwładnia Polaków 
amerykańskich, którzy wracają do ojczy­
zny, zaopatrzeni w dolary.

W Bydgoszczy wykupili reemigranci 
nasi z Ameryki szereg posesji z rąk nie­
mieckich; w Zagłębia Dąbrowskiem, pod 
Zawi rciem, nabyli oni rozległą posia­
dłość fabryczną „Porębę*1, klóra od kil­
ku juź pokoleń była w posiadaniu obcem. 
Niegdyś własność hr. Boińskich — sprze­
dana została Niemcom; z kolei przeszła 
w ręce żydowskie i pozostawała w nich 
przez szereg lat, traktowana, jako przed 
miot eksploatacji jedynie i pasorzytnicze- 
go bogacenia sięakcjon&rjuszy, nadomiar, 
niestety, bardzo słabo związanych wogó- 
le z ustrojem życia polskiego.

6  stopniu zaniedbania i o poziomie 
upadku do jakiego P o ręb ę— tę istną per­
łę metalurgicznej industrji polskiej — do­
prowadziły rządy obcych posiadaozy, sna 
dnie przekonać się mógł każdy, kto miał 
możność zwiedzić tę osadę przed rokiem.

Pod działaniem opiekuńczej ręki r o ­
dzimej do niepozaania jęła w ciągu roku 
od chwili nabycia jej przez Stowarzyszę 
nie mechaników, zmieniać się Porębal Na 
jej przykładzie, na przykładzie tego ma­
leńkiego, kominami fabryk pokrytego 
skrawka ziemi, widać, co może genjusz 
przyrodzonej sprawności polskiej wów. 
ozas, gdy połączy się z geniuszem orga­
nizacji i wytrwałości zachodniej!

Oto opodal głównego kompleksu fa ­
brycznego, stanęły dwie pospiesznie pra- 
oujące cegielnie: cegły potrzeba będzie 
bardzo dużo, W przeciągu kilkunastu 
miesięcy przebudować trzeba będzie całą 
Porębę; przedewszystkiem zaś wznieść 
dwadzieścia parę nowoczesnych domów 
mieszkalnych dla rodzin rcbotnictych: 
każdy murowany, otoczony ogródkiem, 
oświetlony elektrycznością, zaopatrzony 
w kanalizację, wyposażony w Wodociąg i 
łazienkę, każdy złożony z kilku stancji, 
ażeby rodzina cała nie była zmuszona 
gnitźdrić się w warunkach, przypomina­

jących „promiecuitb“ pierwotnych hord 
dzikich. Obok tych dwóch cegielń na 
tenże użytek pracuje cegielnia w Byd­
goszczy.

Jednocześnie puszczają mechanicy w 
ruch największą fabrykę garnków żela­
znych w Porębie, a zarazem zakładają w 
Pruszkowie, pod Warszawą, instalacje do 
naprawy oraz montowania sam ochodów 
starych. Części składowe sprowadzane są 
z Ameryki. Co jednak najważniejsza, że 
tymże Pruszkowie powstaje powołana 
przez nich do życ a fabryka narzędzi pre 
cyzyjnych—chluba przemysłu polskiego— 
fabryka produkująoa wyroby, jakich do­
tychczas w Polsce nie produkowano.

To—już nietyłko czynienie zadość po­
trzebom rynku spożywczego w zakresie 
doby dzisiejszej: to — posiew wytwórczy 
i zsptadniająoy pod produkcję jutra.

Do obsługi potrzeb żywnościowych i 
odzieżowych swego personelu roboczego 
używają oni własnych samochodów ciężą 
rowych, które, krążąc ustawicznie między 
Bydgoszczą, Warszawą, Pruszkowem a 
Zawierciem, utrzymują sieć iyw ej,  nieu­
stannej komunikacji między temi wybi- 
tnemi juź dziś ogniskami życia przemy­
słowego, na nowoczesnych opartego pod­
stawach.

Wszelako, gdy mowa o personelu ro­
boczym i o mechanikach polskich z Ame­
ryki, nie należy sądzić, że są to dwa 
światy odrębne, zasadą pracy tych ludzi 
jes t  współdzielczość. Ich przedsiębior­
stwa przemysłowe w Stanach Zjednoczo­
nych są wytwórerą na olbrzymią skalę 
pomyślaną, kooperatywą. Mechanicy pra 
cują tak ochoczo dlatego, że pracują dla 
siebie. Przestrzegają karnjścl i posłuchu 
tak pilnie, poniewa2 posłuszeństwo winni 
są  władzom fabrycznym.

Z przeświadczenia, że robotnik za swój 
trud ma zapewniony byt swój i BweJ ro­
dziny, z trosai, by tak było w rzeczywi­
stości wypływa chęć do pracy w współ- 
dzielniach. S tąd  w Stowarzyszenia Me­
chaników Polskich w ciągu dwóch lat 
pracy me było ani jednego dnia strajku. 
A w innych przedsiębiorstwach u nas? 
S trajku je się z powouu nieprzyjęcia Żą­
dań politycznych, ekonomicznych, socjal­
nych, aprowuacyjnyeh, kulturalnych i 
Bóg wie jeszcze jakich.

Zamiast dążyć do wzmożenia produk­
cji i obniżenia jej kosztów działa się 
wprost prz3ciwnie, czem znów pogarsza 
się sytuację ekonomiczną, a to powoduje 
dalszy spadek wartości pieniądza, w kon­
sekwencji drożyznę, a więc dalsze strajk i 
i tak „ad infinitum". A przecież z tego 
błędnego koła wybrnąć musimy, bo in a ­
czej czeka nas raina.

Wprowadzenie u nas wspóldzielozości 
we wszystkich gałęziach pracy nie powin 
no napotkać na trudności, bo przecież 
wzory są g  towe, trzeba je umiejętnie 
zastosować do naszych stosunków. Niech 
tylko walka partji, walka klas nie wy- 
trąoi narzędzi pracy z rąk ludzi dobrej 
woli! G.

Wiadomości polityczne.
Kościół narodowy.

.Naród* jes t  zaiste .enfan t terrible" 
obozu Witosowo-belwederskiego i najcie­
kawszym jest właśnie kiedy coś takiego 
wypaple, o czem starsi z jego obozu mó­
wią na razie tylko po cichu, u d  pewnego 
czasu zaczęty krążyć w Warszawie po­
głoski, że .w  pewnych sferach" rozwa­
żają projekt powołania do życia w Pol­

sce „Kościoła narodowego". I  oto w nie­
dzielnym numerze .Narodu* p. Wincenty 
Trojanowski zamieszcza artykuł p. t. „Ko­
ściół Narodowy", którego zakończenie 
brzmi:

.N aród  nasz powinien zrozumieć, że 
w Watykanie ma najskrytszego wroga, a 
duchowieństwo nasze, to niższe, niezu­
pełnie jeszcze zgangrenowane, niechaj 
weźmie pod głęboką uwagę nieprzyjazne 
występy papieża zarówno w sprawie 
Śląska, jak i w sprawie Galicji i niech 
pomyśli, czy nie należałoby zaprowzdzlć 
w kościele naszym ri formy i uczynić go 
narodowym, od Watykanu niezależnym?*

Artykułu tego nie należy traktować 
jako bzdurstwa, na które nie warto zwra­
cać uwagi, jest on bowiem w pewnej 
mierze rewelacją.

Mundur p. P a tk a .
W  .Bieczypospolite j"  czytamy: P . P a ­

tek stara ł  się o pozwolenie noszenia m un­
du ru  podporucznika na pam iątkę  swojej 
ochotniczej służby t. zw. wojskowej przed 
rokiem i uzyskał.

Głównem z inego  czasu zajęciem ni­
by wojskowem p. P a tk a  były jazdy do 
p. P e tlu ry , o których znane są szczegóły, 
świadozące o tak ie j  naiwności p. P a tk a ,  
że raz  na zawsze powinny » służyć mu za 
rozgrzeszenie z usunięcia się od wszel­
kiej dyplomacji. Rząd nasz, k tó ry  wie o 
tych rzeczach, a lekceważy je  i posyła 
je d n a ś  p. P a tk a  na ważny posterunek do 
Tokjo, będzie kiedyś za to odpowiedzial­
ny i będzie musiał wyjaśnić tę  bierność. 
Każde igranie  z niepewnością co do uzdol­
nień w sprawach państw ow ych, mimo 
ostrzeżeń, wyjdzie wcześniej czy później 
na wierzch.

Dość jednak, że p. P a tek  zabiera z so­
bą do Tokjo także m undur podporucznika. 
K tokolwiek zna obyczaje zachodnie, wie, 
że nie jes t  to rzecz właściwa. Nie jes t  
naw et wogóle poważna. Już  i tak gadają  
po świecie za dużo o naszych 7am tłowa- 
niach wojenkowatych. P . Skirm unt, k tóry 
Barn zaznaczał, że  nam szkodzą te gadki, 
powinien poradzić p. Patkow i, aby zo­
stawił w spokoju  ten  mundur.

O  n o w y  S e j m .
Kiedy odbędą się wybory do nowego 

Sejmu ustawodawczego — nie wiadomo. 
Z wielu faktów możemy wnosć, że par t-  
jom politycznym, które pochwyciły wła­
dzę rządową w swe ręce, do nowych wy­
borów się nie spieszy. Ani parlj*  Witosa 
ant partja Skulskiego nie myślą o szyb- 
szem zlikwidowaniu prac obeonego Sej­
mu. Widocznie uważają, że ich gospodar 
ka niewiele pozostawia do życzenia. Wi­
docznie władza jest rzeczą słodką 1 nie­
łatwo wypuszcza Bię ją  z rąk. A może 
partje  te nie mają nadzleji zyskać przy 
nowych wyborach. Raczej liczą się z mo­
żliwością s tra t  w Bwoim , ' t a n ie  posiada- 
dania". Wolą więc chwilę tę odsunąć ua 
dalszy dystans.

Innego zdania jes t  większość naszej 
opinjl publicznej. Uważa ona, iż czas 
Bkońc-.yć z rządami, opartymi na mniej­
szości sejmowej, iż czas oprzeć gospodar 
kę państwa na szerokiej podstawie inte­
resów oałeg o narodu, a nie pewnych klik 
partji i stanów. Opinja narodowa domaga 
Bię coraz energiczniej przyśpieszenia prac 
obecnego sejmu, który w możliwie szyb­
kim czasie powinien ustąpić miejsca no­
wemu, jak  mamy nadzieję, lepszemu niż 
dzisiaj przedstawicielstwu narodu. A jeśli 
będzie lepszy Sejm, to i rząd zyskamy 
lepszy, bardziej godny wielkiego, histo­
rycznego narodo, przeznaczonego do ode­
grania roli dziejowej.

Już przed kilku tygodniami Związek 
Lud -Narodowy zgłosił w Sejmie wniosek 
nagły, który domagał się (szybkiego opra 
cowania przez rząd projektu ordynacji 
wyborczej i przyspieszenia chwili rozwią­

zania obecnego Sejmu. Wniosek ten od­
rzucono. Jednakże już w kilkanaście dni 
później, ten sam Sejm przyjął wniosek 
.W yzw olen ia , w sprawie przedstawienia’ 
przez rząd przed dniem 1 sierpnia proje­
ktu ordynacji wyborczej. Nie potrzebuje­
my chyba przypominać, że Związek Lud. 
Nar. poparł go całkowicie.

T ak  więc rząd p. Witosa zmuszony 
został do zajęcia się projektem ordynacji 
Projekt opracowany już został przez mini 
sterjum spraw wewnętrznych i wniesiony 
na radę ministrów, która w tej chwili dy 
skutuje nad nim.

Podstawą projektu jest dekret z 28 
listopada 1918 r. o ordynacji wyborczej 
do Sejmu, ten sam dekret, który obowią­
zywał przy wyborach do obecnego Sej­
mu konstytucyjnego. Porobiono w nim jed 
nak szereg drobnych poprawek, a naw6t 
wprowadzono bardziej doniosłe zmiany,

Kiedy będziemy mieli gotowy ju t  pro 
jek t w redakcji rady ministrów —  wów­
czas zajmiemy Bię nim dokładniej i pod­
damy go ocenie z punktu widzenia in te­
resów narodowych. Na razie podkreślamy 
jedną zmianę, jaka  jest projektowana: 
proponuje się nowy podział man atów 
miedzy okręgi. Dotychczas każdy okręg 
wyborczy miał ściśle określoną ilość man 
datów poselskich. Obecnie — ilość man­
datów zależeć ma od liczby głosów, od­
danych w dniu wyborów. Na każde 25 
tysięcy rzeczywiście w danym okręgu od 
danych głosów — przypaść ma 1 man­
dat. O Ile pozostanie jeszcze nie mniej, 
niż 15 tys. głosów — to i ta mniejszość 
otrzyma maudat.
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Przy takim systemie nie da się do­
kładnie oznaczyć, ilu posłów liczyłby dru 
gi z kolei Sejm polski. Zależeć to będzie 
od faktu, ilu ludzi skorzysta z przysługu­
jącego im prawa wyborczego.

Rada ministrów zajmować się będzie 
w dalszym ciągu projektem ordynacji i— 
wedle wszelkiego prawdopobieństwa — 
wniesie go pod obrady Sejmu jeszcze w 
lipcu, razem z prelinarzem budżetu pań­
stwa.

Do tego przynajmniej zobowiązała ją 
ucbwała Sejmu z dn. 7 lipca.

Z zaciekawieniem śledzić będziemy 
tempo pracy rady ministrów i domagać 
się będziemy stanowczo, zgodnie z żąda­
niem opinji narodowej i z uchwałą Sej­
mu, aby projekt ordynacji wyborczej 
wniesiony został do Sejmu przed 1 s ie r­
pnia.

A szerokie koła społeczeństwa winny 
pamiętać żywo, że kończą już dni tego 
Sejmu, który dokonał wielu pożytecznych 
rzeczy, ale nie potrafił wyłonić z siebie 
takiej większości parlamentarnej, na któ- 
rejby mógł się oprzeć silny, rozumny 
rząd, złożony z ludzi wykształconych 1 
wytrawnych o europejskich horyzontach 
myślowych.

Takiego rządu potrzebuje odradzająca 
się Polska. Taki rząd może wyjść z łona 
drugiego Sejmu, o ile obóz narodowy bę­
dzie czujny, sprężysty, dobrze zorgani­
zowany.

Zależy to w części od ordynacji wy­
borczej, jaką przyjmie Sejm. Wiemy, że 
posłowie lud. narodowi zrobią, co będą 
mcgli, aby ordynacja wyborcza była jak- 
najlepsza. Ale nie przeceniajmy zbytnio 
jej znaczenia.

Rezultaty przyszłych, niedalekich wy­
borów zależeć będą przedewszystkiem od 
świadomości, energji i organizacji szero­
kich sfer narodowych społeczeństwa.

K r o n i k a .
P rzed  w yboram i do Sejm u
Według projektu rządowego w skład 

częstochowskiego okręgu wyborczego wej 
dą miasta: Częstochowa, Włoszczowa i
Jędrzejów, liczące 434 tysięcy mieszkań­
ców.

P ie lgrzym k a  inw alidów .
W dniu 20 bm. przybyła na Jasną Gó 

rę pielgrzymka inwalidów wojskowych z 
Krakowa, złożona*z 150 osób. Inwalidzi 
ci znajdują się w nakładach dla inwali­
dów w Krakowie. Jedni pracują umysło­
wo, zdobywają niezbędną im Wiedzę, In­
ni zaś w rzemiosłach i przemyśle. Po ca 
łorocznej ciężkiej pracy, korzystając z

przerwy wakacyjnej, przybyli do C zęsto­
chowy by złożyć hołd Królowej Korony 
Polskiej. Wyoieczka zabawi w Częstocho­
wie do piątku.

Oo kopalni fr a n o u sk ich .
Ministerstwo pracy rozesłało do urzę­

dów pośrednictwa pracy zawiadomienie, 
że we Francji poszukuje się obecnie wy- 
kwal fikowanycb górników do la t  43 wie 
ku oraz niewykwalfikowanych do robót 
W kopalniach do lat 35. Wyjeżdżający 
muszą mieć świadectwo PKU., że władze 
wojskowe nie sprzeciwiają się wyjazdowi 
danej osoby.

A nkiata w  sp r a w ie  u n aro­
dow ienia m ia st.

Redakcja tygodnika „Rozwój* (W ar­
szawa, Żórawia 2) w nr. 23 ogłasza an ­
kietę pod powyższym tytułem. Chodzi o 
zebranie możliwie dokładnego i obfitego 
materjału, obrazującego stosunki ludnoś­
ciowe, stan kulturalny, handlowy, prze- 
mysłowo-rzemieślniozy, oraz stopień zaży- 
dzenia tych dziedzin — we wszystkich 
miastach i miasteczkach Rzeczypospolitej.

Taki obraz zażydzenia naszego kraju 
pozwoli nam zorjcntować się, gdzie i z 
jaką akcją ratunkową Iść należy i pozwoli 
organizować rozproszone siły polskie.

Tygodnik .Rozwój" odwołuje się do 
wszystkich stowarzyszeń i związków, aby 
porozumiawszy się między sobą, podjęły 
się zebrania materjałów w swoich mia­
stach. Po blankiety ankietowe zwracać 
się należy do redakcji „Rozwoju"—W ar­
szawa, ŻóraWia 2.

Z aślubiny.
We wtorek, dn. 19 b. m. w kościele 

0 0 .  Jezuitów w Warszawie, odbył się 
obrzęd zaślubin p ny Jadwigi Jakubow­
skiej, nauczycielki Gimnazjum S S . Naza­
retanek i znanej działaczki społecznej z 
p. Konstantym Stoekim, b. kapitanem ar- 
mji rosyjskiej, ostatnio współpracowni­
kiem Komitetu plebiscytowego w Często­
chowie.

Młodej parze „Szczęść Boże! ‘
P om óżm y inw alidzi* .
O d dwóch tygodni inteligentna uboga 

wdowa, kołacze *do różnych instytucji fi­
nansowych o pożyczkę 14 t j s .  mk. na 
kupno nogi dla syna inwalidy. Syn zo­
stał kaleką w obronie Ojczyzny, którą za 
słaniał piersiami swemi, a dziś malka 
nie ma możności przyjść mu z pomocą. 
Nasze instytucje skrępowane są różneml for 
mułkami nie mogą pospieszyć z pomocą, 
gdyż wdowa nie posiada odpowiedniej rę 
kojmi zwrotu pożyczki, o poręczycieli ześ 
b ednej wdowie trudno.

Apelujemy za pośrednictwem „Kurje- 
ra* do serc szlachetnych, dla których 
kwota 14 tys. nie zrobi różnicy w budże­
cie, o łaskawe przyjście z pomocą bied­
nemu kalece jeżeli nie ofiarą, to chociaż

pożyczką. Nie chcąc urazić skromnośoi 
biednej matki bez wiedzy której tę wia­
domość podajemy, adres jej będzie w Re 
dakcji „Kurjera*. Spodziewamy się, że 
prośba ta nie przejdzie bez rezultatu i 
obrońca Ojczyzny otrzyma pomoc na ku­
pno nogi.

W. Guzowski.
A kcja z iem ian  z  p io trk o w ­

sk ie g o .
Ziemianie z okolic Gorzkowic, ziemi 

Piotrkowskiej, pragnąc ułatwić konsu­
mentom, zwłaszcza z miast, bezpośrednie 
zbliżenie się z producentami, postanowili 
zaangażować specjalnego urzędnika, k tó ­
rego zadaniem będzie informowanie o 
źródłach i canach nabycia wsielkich a r ­
tykułów, a więc zboża, mąki, kartofli i 
innych. Przedstawioiel ten, mając stałą 
siedzibę w Gorzkowicach, pozostawać bę­
dzie w ścisłym kontakcie z okolicznemi 
dworami w sprawie zbytu odnośnych 
produktów.

Jes t  to bardzo dobra myśl, która pozwo­
li usunąć od handlu zbożem różnych spe­
kulantów, przeważnie z pośród .m niej­
szości narodowej*. Kooperatywy i pol­
skie firmy będą mogły nabywać potrze­
bne im artykuły wprost od ziemian za 
pośrednictwem ich przedstawiciela, który 
rozpoczyna swp czynności w Gorzkowi­
cach z dniem 1 sierpnia.

Stan  zb io ró w  w P o lsc e .
W rozmowie z dziennikarzami p. mi­

nister rolnictwa Jan  Raczyński, oświad­
czył między innemi co następuje: Zbiory 
oziminy zapowiadają się mniej więcej o 
100 procent wyższe, niż w roku zesz­
łym. Posucha im nie zaskodziła, nato­
miast ucierpiały zboża jare i rośliny p a ­
stewne. Specjalnie ucierpiało Poznańskie 
i Mazowsze. Go do ziemniaków, to lipco­
wy deszcz mógłby jeszcze naprawić syto- 
cję nawet w najbardziej zagrożonych dziel 
nicach. Już rozpoczęła się zniżka cea by­
dła. Przygotowania do siewu są w peł­
nym toku. Na ogólną ilość zapotrzebo­
wania zboża siewnego 4 tysięcy wagonów 
produkcja Małopolski Wschodniej i K re­
sów zapewnia 3 tysiące wagonów zboża 
już skontraktowanegu u prodcentów przez 
organizacje rolnicze.

W tym r o tu  Polska nia będzie po­
trzebowała sprowadzać zboża. Produkcja 
pokryje nawet zapotrzebowania na Gór­
nym Śląsku. Demobilizaoja, oraz rewin­
dykacja koni pokryją braki siły sprzęża- 
jowej. Spodziewany jest zwrot 30.000 ko 
ni uprowadzonych przez Niemców. Walka 
z kslęgosuszem daje pomyślne rezultaty, 
przy dostatecznej produkcji surowicy są 
widoki zwalczenia zarazy do zimy.

W isczóp „W eso łej m uzy11.
W niedzielę, dn. 24 lipca r. b. w te a ­

trze  .Nowości* odbędzie się tylko jeden

wieczór „Wesołej muzy* z udziałem S e­
rafiny Talaryka, primadonny opery w 
Bukareszcie, Zofji Planz, prim abaleryny 
opery „Metropolitan House* w New Jo r­
ku, Karola Hanusza, piosenkarza teatru  
.M iraż*, L. Modrzejewskiego, art. dram. 
i K. Kaganowskiego pianisty. Udział wy­
bitnych artystów  daje rękojmię, że tea tr 
„Nowości* zapHni się publicznością po 
brzegi.

S tra jk  p ra co w n ik ó w  in tro ­
lig a to r sk ic h .

Onegdaj zastrajkowali pracowuioy in­
troligatorscy w Częstochowie. Żądają oni 
50 proc. podwyżki 1 8-mio godzinnego 
dnia pracy.

S w io to k ra d ca .
W dn. 1 9  bm. niejaki Marcin L obzcz , 

zam. w Cfęstochowie przy ul. Wieluńskiej 
nr. 44 będąc w Klasztorze Jasnogórskim 
złamał jedną ze skarbonek i zaczął wy­
bierać z niej pieniądze. Leszcz został za­
trzymany na gorącym uczynuu.

W spraw ił zbrodni samocho­
dowych.

Zgrozą przejmuje czytanie co dzień, 
prawie w każdej gazecie o zbrodniach 
przejeżdżania na śmierć przez zapamięta­
łych wojskowych i cywilnych szoferów. 
Przechodzi się zazwyczaj nad wypadka­
mi takimi do porządku dziennego bez 
żadnych radykalnych a skutecznych za­
rządzeń. Czyż i my chcemy, jak niesz­
częsna Rosja, doświadczyć tolstojowskie­
go: „nieprzeszkadzania złu‘ l? Tołstoj, oby 
czajem wschodnich genjuszów, przeoholo- 
wał w mistyce, nie pojął na wazystkiem 
wszeohznającego się Chrystusa, który na 
kazuje „wyrywać kąkoł z pszenicy",., 
Mojem zdaniem, rzucenie przechodnia 
przez uderzenie samochodu prawie za­
wsze podporę rodziny, obywatela kraju, 
w brudny cuchnący pył ulicy, czego na . 
stępstwem je s t  ciężkie okaleczenie lub 
śmierć: jest zbrodnią przechodzącą wszel­
ki bandytyzm. Jest szataństwem, jeśli t a ­
ki nikczemny szofer od zmasakrowanego 
przezeń człowieka (miast mu dać r a tu ­
nek) powszechnym zbrodniarzy zwycza­
jem — bezkarnie uchodzi. Taka śmierć, 
to przecież nie jest poledz na polu chwn 
ły w obronie Ojczyznyl?,. To też, dawno 
już myślę nad tern, jaki by tej hanieb­
nej zbrodni przeciwstawić radykalny śro­
dek, i sądzę, iż takiego uohodzącego bez 
karnie a bezlitosnego względem ofiary 
swego szaleństwa — szofera, ścigać trze „  
ba, dobrze celując w w jego samochód 
kulami — aż do zatrzymania się samo­
chodu. Czy by Sz. Redakcja „Kurjera 
Częstochowskiego", która tak szczerze i 
poważnie zabrała się do traktowania 
spraw naszych społecznych, uie zechciała
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Intfc t ł f fs ta .
Gdyby tylko można uniknąć tworzenia towsrzy- 

stwa akcyjnego, łączenia się z wykwintnymi panami i 
tego wszystkiego, co wymaga pieniędzy! W takim ra ­
zie napewno zbudowałoby się z wielką łatwością kolej 
do Diamante.

Koszty nie są znowu tak wieikiel Teren dostanie 
się bezpłatnie. 'Właściciele gruntów zrozumieją, jak 
wielkie korzyści przyniesie im kolej — i bezinteresow­
nie pozwolą ją  przeprowadzić przez swoje posiadłości.

Micaela i Elżbieta nie uważały za konieczne wy­
tykać z góry linję drogi żelaznej. Wiedziały tylko, że 
pod Diamante należy ją  zacząć, a pod Katanją zakoń­
czyć. Trzeba tylko rozptcząć budowę — a potem co­
dziennie kawałeczek posunąć ją  dalej. To takie łatwe!

Wróciwszy z tej wycieczki — Micaela i Elżbieta 
na swoją rękę zaczęły budować kolej. Don Ferrante 
nie nie zostawił wielkiego dziedzictwa żonie. Micaela 
s h ła  się jednak właścicielką znacznej przestrzeni lawą 
pokrytego giur.tu na Etnie. Tutaj Jan  i Carmelo za­
częli wyrównywać teren pod budowę pozostałej kolei.

Z chwilą rozpoczęcia tych robót — nasze przed- 
siębiorczynie posiadały zaledwie sto lirów. Ale cud z 
testamentem natchnął je świętym zapałem.

Co to będzie za kolej! Nikt jeszcze tskiej nie wi­
dział!

Stępi grajkowie zbierają akcje, wizeiunek święty 
dał koncesję — « stara kupcowa, donna Elżbieta hę- 
dsie inżynierem!

VII.
C 2low i*k o „ z ły c h  o c z a c h 11.

W Katanji mieszkał w swoim czasie człowiek „o 
złych cezach*, który rzucał uroki. Był to najstrasżniej 
szy czarownik w całej Sycilji. Ludzie, zobaczywszy go 
na ulioy, czemprędzej czynili znak krzyża świętego dla 
odegnania złego: częstokroć jednak nie pomagało to 
zupełnie. Spotkanie czarownika na ulicy oznaczało zły 
dzień. Po powrocie do domu znajdowało się jedzenie 
przypalone lub naczynia porozbijane. Kto zdybał cza­
rownika, napewno dowiadywał się w kilka godzin, że 
bankier, u którego miał złożone oszczędności, zawiesił 
wypłaty — lub, że bilecik pisany do żony przyjaciela 
wpsdł w niewłaściwe ręce.

Taki czarownik bywa najczęściej wysokim, chu­
dym mężczyzną, z wyblakłemi, wystraszonemi oozami, 
a ćłagim, z górną wargą stykającym się, zakrzywio­
nym nosem. Tym hrogulczym nosem Bóg napiętnował 
czarownika. Ale na świecie niema dwóch rzeczy po­
dobnych do siebie: czarownik z Katanji był małym, o 
zadartym nosie człowiekiem.

Dlatego właśnie jeszcze więcej siał nieszczęścia, 
niż zwyczajny czarownik.

Czarownik nie powinien nigdy być dorosłym męż­
czyzną. Dobrze mu bywa tylko dopóki jest dzieckiem. 
Ma wtedy swoją matuchnę, która nigdy nie zauważy 
„złego w spojrzeniu* u synka i ani domyśla się, d la ­
czego kłóje się zawsze igłą w palec, gdy chłopak Bta- 
nął przy niej. Nie boi się go pocałować. Nie miarkuje 
nic, chociaż służba zmienia się ustawicznie, a przyja­
ciele od domu jej stronią.

Ciężko bywa mu dopiero wówczas, gdy W świat 
samopss wypuszczony zestanie. Każdy przecież musi o 
sobie myśleć — nie może łamać sobie życia dlatego, 
aby być dobrym względem pechowca.

Pechowiec, o którym tutaj jest mowa, był inży­
nierem i chciał budować kc.leje żelazne. D o r t J  nawet 
stanowisko przy budowie państwowej kolei, bu prze' 
ciei rsąd u e mógł wiedzieć, że angażuje pechowca. Z

chwilą objęcia czynności inżyniera przez pechowca— 
rozpoczął się długi, nieskończony łańcuch nieszozęść. 
Przy robocie nasypów — ziemia zasypywała robotni­
ków — przy budowie mostów łamały się belki — pod­
czas podmurowywania — kamienie zabijały roboiników.

Z takich katastrof jeden tylko inżynier pechowiec 
wychodził cało.

Ale ci biedacy, którzy pracowali pod jego rozka­
zami! Wieczorem liczyli swoje członki, mówiąc żałośnie:

— Kto wie, czy jutro dorachujemy się naszych
kości.

Zwrócono na to uwagę głównego inżyniera,prze­
słano raport do ministra; ani jeden, ani drugi nie roz- 
patrywał nawet skargi. Obaj byli zbyt mądrzy i ucze­
ni, aby uwierzyć w „pech*. Robotnicy powinni być o- 
strożniejsi.-ot i wszystko! Sami są winni, że zdarzają 
się tak częste wypadki.

A tymczasem przewracały się wózki z piaskiem i 
eksplodowały lokomotywy.

Pewnego dnia szeptano, że pechowy inżynier 
gdzieś zniknął. Nikt nie wiedział, dokąd się udał.

A może go kto zasztyletował?!
— E, nie. A któżby śmiał przystąpić ze sztyle­

tem w ręku do pechowca?!
Ale zniknął naprawdę; nie ujrzano go już więcej.
Działo się to w kilka lat po owej chwili, gdy 

Micaela powzięła plan budowy kolei, W celu zyskania 
funduszów postanowiła urządzić znowu wentę na dzie- 
dzińcu klasztoru Franciszkanów po za murami Diamante.

Dziedziniec otoczony jes t  dokoła krażgankami. 
Pod arkadami ustawiono namioty i stoły z fantami. 
Micaela postarzła się o urozmaicenie programu roz- 
maitemi nieszpodziankami. Między słupami kazała za­
mieścić wieniec lamp weneckich, a przy studjach kla­
sztornych ustawić beczki z innera.

W czasie przygotowań do uroczystości rozmawia­
ła ozęgto z małym Gandoifo, który po śmierci brata 
Febksa pełnił obowiązki furtjana.

(d. **- a.)
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ogłosić ankiety w swem piśmie, aby dać 
możność wypowiedzenia się ludziom pra­
gnącym porządku i bezpieczeństwa (na­
reszcie) w Ojczyźnie!

Nieogląd&jmy się tylko na jakieś Do­
wództwa, Komendantury i inne biura ni­
by bezpieczeństwa publicznego, których 
nieraz takie wydarzenia jakoś ani zię­
bią ani parzą, ale miejmy cywilną odwa­
gę krzątać się wszyscy prawi obywatele 
— około tak cennych rzeczy, jakietni są 
— lad i bezpieczeństwo w kraju.

B e tn a rs k i.

P. S. Dodam, źe straty jakie ponosi 
Państwo nasze; przez nadmiernie szybką 
jazdę samochodami cięzarowemi — są 
wprost nieobliczalne.

Walka 2 bandą Słomczyńskiego.
Aresztowanie w s p ó ln ikó w . — 
W erb u n ek  b e z ro b o tn y c h  do  

s z a jk i.
W dn. 19 bm. około godziny 10-ej 

między wysłanym oddziałem Policji pod 
dowództwem komisarza Nowakowskiego i 
aspiranta Kulińskiego, a szajką bandytów 
Jakóba Słomczyńskiego w lasach Kooiń- 
sfcieh niedaleko Nowej Wsi gm. Kamyk, 
odbyła się potyczka. Wskutek gęstwiny i 
dużego obszaru lasu obława rezultatów 
nie dała. Rozrzucone W różnych miejsco­
wościach patrole wyśledziły I zat"aym»ły 
wspólników Słomczyńskiego: Stanisława 
Wagnera, Władysława Puca i Józef i  W i 
niarskiego. Jak się wyjaśniło, Władysław 
Puc werbował w Częstochowie bezrobot­
nych do szajki Słomczyńskiego.

Pościg za bandytami trwa nieustannie 
S a m o b ó js tw o .
Wczoraj pomiędzy 10 a 11 godziną 

we wsi Łobodno gm. Miedźno powiesiła 
się Jadwiga Swiąc. Przyczyna śmierci do 
tychczas Die wyjaśniona.

Ś m ie r te ln y  w y p a d e k .
We wsi Krasice, gra. Wancerzów, go 

spodarz Feliks Bekens posadził swego 
pięcioletniego syna Antoniego na wóz, ce 
lem przewiezienia go. W czasie jazdy

Z a  d u s z ę

B O L E S Ł A W A  U R B A Ń S K I E G O
zm a rłe g o  w  M e ra n ie  w  dniu 12 k w ie tn ia  r .  b.

odbędzie się nabożeństwo żałobne w sobotę dn. 23 lipca t  b. o godz. 10 rano w kościele parafjalnym św. Zyg­
munta, na które  zaprasza krewnych 1 znajomych w ciężkim smutku pozostała

R odzina.

dziecko spadło z wozu i od potłuezęnia w 
pół godziny zmarło.

U c ie c z k a  i a re s z to w a n ie .
W dn. 19 b. m. zbiegła z więzienia w 

Częstochowie Tomzik Zofja, która w dn. 
20 lipca zoBtata schwytaną t odstawiona 
do więzienia.

Z a  w łó c z ę g o s tw o .
Wczoraj na siaoji Częstochowa, zo­

stał zatrzymany za włóczęgostwo Józef 
Rusin, którego odesłano do miejsca za 
mieszkania.

K ra d z ie ż  i  a re s z to w a n ia .
Onegdaj ze straganów Hnhny Berko- 

wieża na Starym Rynku nr. 14, skradzio 
no 1 parę męzkiego obuwia wartości 1900 
rok. Winni kradzieży tej Abram Seidmin 
i loka Goldberg, obaj nie mający stałe­
go miejsca zamieszkania, zostali zatrzy­
mani.

O f i a r y
(Złożone w Red. „Kur. Częstocb.*).

Na p o w s ta ń có w  g ó rn o ś lą s k ic h
Koło opieki Białego Krzyża w Rudni­

kach rak. 4 tysiące.

Do uznaula Redakcji. 
Minakowski mk. 10().

Wywiad ze Słomczyńskim.
T eg o  je s z c z e  n ie b y ło .

(Zamiast feljetonu)

— Straszne ogórk! — westchnął prze­
raźliwie rtdaklcr, groźnym okiem palrząo 
na rękopisy, wycięte z gazet lub też na 
„K ron ik i" o „Polewaniu ulic na sucho", 
„Kradzieży chusteczki do nosa" i t. p. 
wiecznie powtarzające się tematy.

—  To się musi zmienić—rzekł tonem 
ro?kazują< ym, gryząc z irytacji najpraw­
dziwszą fajkę angielską, kupioną w Lu­
blińca od żołnierzy irlandzkich. Spojrzeliś­
my po sobie i myśl możliwości utracenia 
posady, utracenia w ciągu jednej chwili 
praw do korzystania z bezpłatnego wej­
ścia do kina lub też wypicia kieliszka 
wódki z sympatycznym p. Śmigielskim 
wstrząsnęła nami wszystkimi do głębi 
serca i kieszeni.

— To się musi zmienić! „K urje r“ nńal 
zaws2e i mieć musi najlepsze wiadonro- 
ści. Czytelnik nasz tylko za & mk. w i­
nien wied ieć tyle, ile by się dowiedział 
po przeczytaniu wszystkich pism świata, 
—powiedział raz jeszcze redaktor uderza 
jąc pięścią tak mocno w biurko, iż pocz­
ciwe nożyce redakcyjne powiedziały je ­
steśmy.

Krótka chwila milczenia, zdychająca 
tnysz przesunęła Bię powoli po podłodze 
wśród ciszy i wyszliśmy.

Jeden z współpracowników „Kurjera* 
poBzedł do „Cristalu", inny usiadł na ła 
wce, by pokrzepić się widokiem nado 
bnych dziew i dumał, ja zaś w biegu 
wskoczyłem do przejeżdżającego samocho 
du: „Częstochowa—Wieluń" i przytulony 
do jakiejś otyłej pasażerki, obmyślałem 
wyniki genjalnego pomysłu.

Postanowiłem udać się do głównej 
kwatery groźnego bandyty Słomczyńskie 
go i mieć z nim wywiad. Myśl znakomi 
ta, powiększenie nakładu „K u rje ra " co- 
najmniej o 10 tys. egzemplarzy pewne, 
radość w Redakcji, słowem zadowolenie 
z siebie i innych.

Samochód przejeżdżał przez gęsty las. 
Wysiadłem. Dla bezpieczeństwa rzuoiłem 
de rowu stary bębenkowy rewolwer sy­
stemu „Nie bój się, bo nie wystrzeli" i

puściłem się w głąb lasu. Zmrok już źa 
padał. Człowieka ani na lekarstwo, chy 
ba gdzie bandyta. Na jednym z drzew 
ujrzałem jakieś hieroglify, podpisane trze 
ma krzyżykami, oo js k  wywnioskowałem 
z treści ogłoszenia było podpisem groźne 
go bandyty Słomczyńskiego. Było to 
rozporządzenie treści następującej: „Z
dniem dzisiejszym wszystkie pieniądze w 
okolicy, nawet marki polskie, należą do 
mnie Zapewniam bezpieczeństwo życia 
tym wszystkim, którzy się do tego zasto 
sują. Względem opornych przedsięwzię­
te będą najostrzejsze środki". Par. 2-gl 
„Do lasu mają wstęp wszyscy, prócz po­
lic ji. Gajowi mogą pilnować jagód, grzy 
bów i zajęczych ogonków, jednak nie wol 
no im nos ć broni" ltd. itd.

Stawało się coraz ciemniej. Na skra 
ju  .'asa ujrzałem chatkę, która miała w 
wyobraźni mojej nawet dwie kurze 
nóżki. Zbliżałem się powoli. Należę do 
ludzi odważnych, więc szedłem śmiało, 
drżącemi nogami. Nagle usłyszałem śpiew 
i dźwięki muzyki, coś a la Rappaport— 
Szmulewicz. Najwyraźniej sztajerek.

* Podchodzę, patrzę, na drzwiach chaty 
widnieje kartka: „T u  mieszka wódz ocho 
tniczych zastępów bandyckich J. Słom­
czyński. Wejście bez meldowania. Po­
lic ji surowo wzbronione". Jako nie mają 
cy nic wspólnego z policją. Wszedłem, 
a będąc odrobiną poetą wyobrażałem so 
bie Słomczyńskiego mmejwięcej w ten 
spoBÓb i wzrok dziki, suknia plugawa". 
Istotnie p. Słomczyński od dłuiszego cza 
su nie używa widocznie brzytwy ani my 
dła, opalił się też wielce.

Moje wejście nie sprawiła najmniej­
szego wrażenia na zebranych. Sztajera 
tańczono W dalszym ciągu i tylko p. S., 
oglądając mapę powiatu częstochowskie­
go, udzielił mi łaskawie k ilku  słów roz­
mowy.

— Pan z „K urje ra  Częstochowskie­
go"?

Przedewszysłkiera dziękuję wam za 
bezpłatną reklamę.,, Poświęcacie mi ty­

le miejsca, że doprawdy nie zasługuję 
na to...

Wyksztusiłem pierwsze pytanie inter* 
wiewiu:

— J»k pan spędza dzień 1 czy dłu­
go zamierza bawić w okolicy naszego 
miaeti?

Miast odpowiedzi poczułem na ramie­
niu dłoń herszta, który skierował mnie 
ku drugiej izbie chaty. Była to dosł w- 
nie wielka góra marek polskich. Gdzie 
niegdzie widniały worki złotych monet ro­
syjskich.

— Patrz Pani Oto owoce naszej pra­
cy. To, co z was paBkarze wiejscy w cią­
gu lat szeregu zdarli, ja  wyciągam z ich 
kieszeni, bez bólu i krzyku. A teraz pój­
dziemy po za wrota zagrody.

Ledwie znaleźliśmy się u brzegu lasu, 
Słomczyński swym nie tyle wskazującym, 
ile  bandyckim paloem — wskazał mi wid 
niejącą wyraźnie w blasku księżyca syl­
wetkę krzaka, trzęsącego się jakoby u- 
nosił go najsilniejszy wiatr falny.

— Sądzi Pan, te to przysłowiowa 
osika lak drży?

— Nie Panie, to najzwyczajniejszy 
krzak jałowcu, za którym ukryli.się prze­
śladowcy moi. Siedzą już tak kilka tygodni 
za krzakami, obawiająo się mnie 1 mojej 
bandy. Oto jest odpowiedź na pytanie: 
„czy długo tu zabawę?

Wróciliśmy do chaty. Wiejska orkie­
stra grała f< x lro tta . Słomczyński wzniósł 
zdrowie pc Lej i częstochowskiej, co też u- 
czynili jego podkomendni. Pożegnałem u* 
przejmego bandytę, który sścisnął dłoń 
mą i padły ostatnie dwa słowa: „Do w i­
dzenia".

Odzie się mamy jeszcze widzieć z p. 
S. tego ja t  nie mogłem zrozumieć.

Puściłem się pędem do Częstochowy, 
by dać do druku coś, czego jeszcze nie 
było.

Z mego wywiadu ze SLmczyńskim 
jestem dumny. Jest to faktycznie rzecz, 
której naprawdę nie było. Czego się jed­
nak nie robi dla Ciebie, raiły czytelniku 
„Kurjera".

Fantazy.

Najświeższe wiadomości
N e u tra liz a c ja  G. Ś lą s k a .
BYTOM, 21.7. (tel. wł. Według infor­

macji ze źródeł kompetentnych gra poli­
tyczna Niemiec w sprawie neutralizacji 
Śląska nie wydała poważniejszych rezul­
tatów. Niemcy nie Bzczędzą usiłowań i 
dążą do neutralizacji G. Śląska. Szcze­
gólnie dążą do neutralizacji okręgu prze­
mysłowego na lat kilkanaście by następ­
nie przeprowadzić tam plebiscyt.

Decyzja w sprawie G.SIąskana jesieni
BYTOM, 21 7. (tel. wł.) Jeden z po­

ważniejszych obywateli angielskich o- 
świadczył, ż e  d e c y z ja  w  s p ra ­
w ie  Ś lą s k a  za p a d n ie  d o p ie ro  
w  je s ie n i, g d yż  t ru d n o  p r z y ­
p u s zc za ć  by s p rz y m ie rz e n i  
z g o d z ili s ię  n a  je d n ę  i tą  s a ­
m ą g ra n ic ę  na G. Ś lą s k a .

Anglicy na 6. Śląsku.
BERLIN, 21,7. (tel. w ł.) Z Opola do­

noszą, że okręgi Bytom, Tarnowskie Gó 
ry, Olesno i Kluczbork zostały obsadzo­
ne przez wojska angielskie. Anglicy choieli 
również obsadzić i Katowice, |jednakże 
nie zgodzili się na to Francuzi, chcąc za­
trzymać Katowice, jako ważny węzeł ko­
lejowy między Polską a G. Śląskiem,

Wywiad, którego nie było.
PARYŻ, 21.7. (tel. wł.) W sprawie 

wywiadn z dziennikarzem francuskim, ko­
respondent „Rzeczypospolitej" dowiedział 
się od Korfaatego, że u wejścia do mini­
sterstwa spotkał jakiegoś dziennikarza, 
lecz n<e udzielił mu wywiadu, wobec oze- 
go wszystko to co zamieściły pisma, jest

Foch w Warszawie.
WARSZAWA, 21 7. (te l. wł.) W po- 

łowię sierpnia przybędzie do Warszawy 
z Pragi marsiałek Foch.

Koncentracja wojsk niemieckich 
na granicy 6. Śląska.

PARYŻ 21,7. (ti 1. wł.) Ambasador 
włoski w Berlinie udał się do minister­
stwa spraw zagranicznych, gdzie zwrócił 
nwagę rządu niemieckiego na k o n c e n ­
t r a c ję  o d d z ia łó w  n ie m ie c k ic h  
na g ra n io y  Ś lą s k a  G órnego  o- 
raz wezwał do poczynienia kroków celem 
umożliwienia oddziałom tyra wkroczenia 
na terytorjurn G. Śląska.

PARYŻ, 21.7 (tel. wł.) W artykule 
zamieszczonym w „Journalu" L e ftvre pod 
kreślą z naciskiem poważną Bytuację wy­
tworzoną uą G. Śląsku wskutek manewru 
Niemców oraz transportów broni 1 amu­
nicji. Lefevre przytacza dokumenty, bę­
dące dobitnym dowodem, ż e  s z a f  O r-  
geschu  p rz y g o to w u je  o tw a r ­
c ie  n o w y za m a c h  na G. Ś lą ­
sku . Były minister stwierdza nakoniec, 
że nic w Niemczech się nie zmieniło. 
Niemcy pozostali narodem, wśród które­
go rozwija się pomyślnie tendencja raili- 
tarystyczna.

Dymisja gen. U  Ronda.j
PARYŻ, 21.7. (tel. wł.J „Petit Parl- 

sień" podaje ż e  d y m is ja  gon. Lo 
R onda, z a  s ta n o w is k a  p r z e ­
w o d n icząc eg o  k o m is ji m ię d zy  
s o ju s z n ic z e j w  Opolu, z o s ta -  
ła  p o dp isana na żą d a n ia  An- 
g lji-  Ta sama gazeta doaosi, źe ustą­
pienie gen. Le Ronda nie wpłynie na 
dalszą politykę Francji w sprawie G. 
Śląska.

lii?f  • '
• x :  i . . .  *

Zdaleka i zbliska.
— S. p. S ta n is ła w  Ł a p iń s k i.
Onegdaj wieczorom zmarł po dłaż- 

szych cierpieniach nestor łódzk ęgo dzien­
nikarstwa, b. redaktor długoletni „Roz­
woju" za czasów przedwojennych, b. re­
daktor „Kurjera Łódzkiego" — p. Stani- 
Bław Janusz Łapiński, Zm arł; był znany 
w szerokich kołach społeczeństwa łódz­
kiego i warszawskiego z niepospolitych 
zalet swego charakteru uczciwego i pro­
stolinijności w obcowaniu z ludźmi, u 
których cieszył Bię wielką sympatją i po­
w ażaniem .

CUKRY i  CZEKOLADKI
w  w is lk im  w y b o rz e

= = = = =  p o le c a  ■- - —

S . J A Ś K I E W I C Z  
l l -a  A le ja  JUs 33.

Nl.l’ftfflw czl°w iek, wysztalcenie 7-mio 
■ ■ ■ “  S ł B B y  klasowe realne, poszukuje pra­
cy. S trażacka 26, Lemanlk.
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SENSACJA!
Ulubienica  Publicznośc i  

urocza  i najp ięknie jsza z gwiazd 
k inem atog ra f icznych

Olbrzymi dwu godzinny program !
Film n a d  filmy!

LUCY DORAINE
SENSACJA!
ponownie  w ys tępu je  

w roli uw odz ic ;elki będąęej  jej 
specjalnością.

SZUKAJ KOBIETY
(R ZIEJE NIEOKIEŁZNANEJ KOBIETY)

P rz e p y s z n y  n iep o ró w n an y  6 cio ak to w y  d ra m a t ,  o fatalnej  potędze  k o b ie ty  i miłości .
OSOB’V: Księżna Leda, Orlonia, LUCY DORAINE — Mario Barberini, jej przyjaciel — N ieznajom a dama z dzieckiem -  
Jego niewolnice — Guido C avalcanti ~  Dwoje staruszków bezdzietnych — John Bithon, miljarder, Miss Bessie, jego córka

żona — Emma, tancerka — Goście, dwór su ltański, lokaje i służba.

Opiekunka i je j syn — Japończycy — Ładna j 
Markiz de la Rochefoucondt, właściciel zamku

-  S ułtan , 
Markiza, Jego

Teatr Paryski W I Ę Z I E N I E
ul. Panny Marii Nr. 19.

P r o g r a m :
od środy 20-go do 

soboty 23 lipca r. b. 
włącznie.

= m f  MAŁŻEŃSKIE
W zruszający kryminalny dramat osnuty na tle życiow ym  w  5 wielkich aktach w roli gl. znakomita tragiczka

M A R J A  L E Y ,
Przepiękny balet. W spaniała w ystaw a. M alownicze krajobrazy. Znakomita gra artystów.

ANONS! O d niedzieli 24 lipca wystawiona będzie tragedja cyrkowa w 6 ciu aktach ze znakomitą woltyżerką 
M «rją M arb a ck  w roli tytułowej p. t. NA CYRKOWEJ ARENIE.

'

’ Dr. S t e f a n  P u r s k i *
Kilińskiego Ni 4

CH O RO BY  = = = = =
sk órn e i w eneryczne
Przyjmuje do 10 ej rano i od 
5 — 7 p p .  w niedziele i święta 

I od 8—11 rano. 9

B u d y n e k  f a b r y c z n y
próżny przy rzeczce lub kanale ś c ie ­
kowym w pobjiżu stacji kolejowej

p o s z u k i w a n y  d o  k u p n a .
Szczegółowe oferty z podaniem ceny sub. H. 3 0 7  G r a n d  H o łe l ,  Ł ó d ź .

ur
zę

dn
ik

ów
, 

w 
i 

ro
bo

tn
i-

 
is

tę
ps

tw
o. W i e l k i  w y b ó r

kortów, wełny, oraz towarów 
baw ełnianych poleca znana 
----- | f i r m a  | -------

•  *0 ^  
S 2  *— 0 J. Dawidowicz i S-ka
0  3

'rO I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n a

( s p e c .  ż o łą d k a  i  k iszek )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 lw  pracowni bakterjologicz- 

ne] od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. Pan­
ny M arji 31 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od 9-ej do 12-ej I od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p t. „ J U L J  A”

ul; Kościus ki 23 m. 11.

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Penny Marji t. j. II Aleja 

Nr. 21, obok teatru  „P arysk iego”
C horoby: sk ó rn e , d ró g  m oczowych I w eneryczne , 

w y j e c h a ł

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I Aleja 8
w y j e c h a ł .

L e k a r z - d e n ł y e ł a
M ich a ł P re jn ie c

ul. Panny Marji (1 Aleja) X 10.
Trzyjmuje codziennie o d '9-ej rano do 1 po poł. 

1 od 3—7 w lecz. Telefon 260

D r m ed, E. P e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r  no  i w e n e r y c z n a

prz>jmu,e cd gedz u* ej do 8 ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1 sze piętro.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie rajdzie do firmy
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze n»jtaniej I najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty  etam iny, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki,

!!! Taniej niż w saędaie i ll
D om  ek sp o r to w y

H E N R Y K  C U K I E R S Z T A J N
w W a rs z a w ie  Z ło ta  21 | 2.

Telefon 171-28 
W ysyła TOcztą i za zaliczeniem (można płacić 
przy odbiorze) szwajcarski zegarek czarny lub 
niklowy z anglelsk. s ta ll na kam ieniach z łań­
cuszkiem am eryk. złoto, nie czerniejący, zega­
rek wyregul, co do m 'nuty. Cena)18ó0 Mk. P ra ­
wdziwy „NIOZER" ankrow y na 18 kamień. 
2200 Mk. Ręczne zegarki niklowo z paskiem 
skórzanym  prawdz. szwa jcars. wysokiego gatun ­
ku 2000 i 2600 Marek. W ysyłam y natychm iast.

Za koszta przesyłki dolicza się 150 Marek, 
ia n ieodpow iednie zwracamy pieniądze. 
Ceny po*yZsze obowiązują nas do 1-go 

Wtześnia r. b.

Mk. IOOOO n a g ro d y
w sobotę dn, 9 b. m. zgubiono zegarek złoty 
z bransoletką w 111 Alei lub w Parku S taszyca 
Łaskawy znalazca, zechce zwrócić do RedaKcji 

„Kurjera Częstochowskiego*.

Żona Szczepana Stelmacha,
służącego w arinji rosyjskiej w Kijowie w roku 
1914 w 33 brygadzie arty lerjl, prosi o w iado­
mość o nim. Ktokolwiek wiedziałby co proszo- 
m je s t  o powiadomienie pod adresem ; st. Po­
raj Dr. Z. W. W. Jadw iga Majorówna.

P o s z u k u je m y  '
ciesielskich i cieśli za dobre wynagrodzenie 
ul. Kościuszki 9 J. W. Szymkowiak i S-ka.

Nowy Polski

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

C  „TEOFILA”
3 p ię tro  front.

II Aleja 
Nr. 41.

f. ™ “  \
Ścinki I odpadki celuloidowe I

kupuje J
A lf ra t ł  A l e k s a n d e r ,  B e r l i n  1

G reuiiauer Allee 100. I
Korespond. po niemiecku i po francusku. |

-

Kto ma do sprzedania, aibo 
pragnie nabyć: dom, wieś, 
gospodarstw o, ogród i t. p, 

k to zgubi, znajdzie, zapomni, po ­
trzebuje, kto szuka pracy, lekcji, 
korepetycji, k to po trzebu je  praco­
wnika, rzemieślnika, pracow niczki, 
kasjerk i, ekspedjentki, służącej, 

woźnego, stróża i t p., 
niech ogłosi się

w „ K u r j e r z e  C z ę s t o c h o w s k i m 1'
a będzie najtaniej i najskuteczniej 
 ■— załatwiony. -----------

Adm inistracja •
Kurjera C z ę s to c h o w  .k i e g o
o tw arta  od  g, 9 rano do 7 wiecz

T l/llffl w P 'śmie poczytnem  za- 
I j IIVU m ieszczenie o g ł o s z e n i a  

przynosi praw dziw ą korzyść,

Z m i h i n i i M  kartę  zwolnienia wyda- 
A y u m o n o  ną na imię W acław a 
Boguckiego.__________

Z gubiono
na imię Ja n a  Gabryla.

tymczasowe zaś 
czenle I różne pa

P. P. majstrowie brukarscy o złożenie
ofert na wybrukowanie podwórza do Stow. 
jJęd n o ść^S trad o m sk aC . Termin do dn. 27 bm.
n n n  mapek, znakomity portre t z foto- 
d C iw iW  grafji .Zjednoczeni Portreciści* Zło 
ta  16, W a r s r a w a . ______
7 f l l l h i n n n  paszport rosyjski na 1- 
A g u n i u n u  mię Krzyszczyka Filipa 
wydany przez gm. Wancerzów po w. Częstoch. 
i 440 m arek. Oddać do „Kurjera* za wynagro
dzeniem. ________________
MM mmm | J  a  —u  5 —10 mieszkali z o - 
■wA* JA IA J  nom grodem w śródmieś- 
clu. Oferty wraz z ceną do „K urjera“ pod .Dom11

lokalu na sklep przy 
■ O S Z U K U j g  ulicy Krakowskiej. 
O fert^jo^JK ur|era^  pod „Sklep”.
H H  ■ ■ ziemskie poszukiwane do
I W I 3 J « | k K 1 kupna i dzierżawy w całej 
Polsce. Prosim y o zlecenia: W arszawa, Kró­
lewska ó,''G ronkiew icz,

Kudaktor I Wydawca: Ą d.o i  P ac io rkow .k i ,


